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Hori

H Omerus y Milton ubodzy y 
nitſzczęśliwi , Aryſtcteles y 

Kartezyusz prześladowaniem mio­
tani, flowerti wſzyscy uczeni ubie-
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gaięcy fię jza ffawę, a od zazdrości 
y  niepokoiu byli ścigani. Siniało 
dopiero do zabieraigcych fi? do 
biegu nauk mcg§ powiedzieć .• J 
ten los was czeka , ieśli tym wiel­
kim ludziom chcecie być podo­
bni. Z tey przellrogi na uwagę 
wziftey, nie iedenby miai pokuſę 
zamknjć ſwekfifgi,  iakonie ieden 
ſzukał śmierci po ſkończoney ſzko- 
le melancholicznego owego Filo­
zofii, który tak życie ochydzat, iż 
fluchacze zaraz śmierci fzukali, a 
fam tyle miai ſerca, i i  fiebie nie 
zabiial. Dla ſprawienia tego (ku- 
tku trzebaby byfo, miluięc nędzy 
y  nieſzczęścia uczonych obraz, od­
dalić od niego wſzyftkie kolory ho- 
norow, cienie ftawy y blaſk ſza— 
cunku, ktoremi tyle kroć razy ia-
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śnia?y rozum y dowcip. Lecz wy* 
mowa inaczey poftępuie, zewfzyft- 
kiego wyftawia optykę, cokolwiek 
oczy fudzi, a rozumna iey powaby 
fif zdumiewając, na iey pozory fię 
nie zdaie, y lama ona tryumfując 
omamieniem fobie nie dufa. Prze­
to Filozofickim ſłylem powiodę 
czytelnika do iftoty nauk,okażę mu 
po częś i ſmutne, po części weſofe 
obrazy, owe będą nieſzczęśliwo- 
ści , którą w naukach ludzie znay- 
duią, te ſzczęścia, które w nich 
mieć mogą. Spoczynek ieft czfo- 
wiekowi naturalny. Na to zaraz 
Teolog : człowiek na ukaranie do 
pracy ieft (kazany, mi zarzuca; 
lecz ponieważ to ieft karą,"iuż tym 
ſamym pierwlze przeznaczenie lu­
dzi nic byio do pracy. Tak  wa-
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ga Agronomicznego zegaru, fprę- 
Żyn§ wyruſzona z odpoczynku, ty- 
fitjc razy do niego powraca, cho­
ciaż nigdy w nim fię niezatrzymu- 
ie, aż chyba przyęieraniem y opo­
rem obrot zacznſem umnieyſzony 
udanie.cale. Tak, iz porównania 
dokończę, bywa z człowiekiem. 
Skłonność natury ciągnie go do 
odpoczynku; aż przytępiony ſa- 
rnemi żfdzami wpada naoftarek w 
ſmutn§ y ociężały ſpokoyność. 
Dwojakiego człowieka w  fobie no- 
fiemy ; naturalnego y ſztucznego. 
Pierwfzy nie zna innych potrzeb, 
tylko rzeczywifte, innych uciech, 
tylko potrzebom zadośćuczynić, 
y  żyć beż trofki, namiętności y 
tęſknoty. Człowiek ſztuczny, albo 
ſztuk§ w nas uformowany, tyfigc
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ma potrzeb wymyślonych,y i e  tak 
rzekę, Metafizycznych, wynalezio­
nych od ſpoieczności, wycho.wa- 

-hia, uprzedzenia, nafogu y nieró­
wności ftanow- Przeto, chociaż 
{tan nasz, w  którym między r o -  
wnemi mieſzkamy, doſtarcza po- 
trzeb rzeczywiftychj nie doſyć ie- 
dnak mamy na tym. Potrzeby 
wymyślone muſzj ieizcze b y ć  p o ­
karmem nafzych żfdz y chuci, a 
tym famym nafzego życia. A z 
nich ucifźli wſzych częfiokroć nad 
naturalne,naypo wſzechnieysz; left 
y  naypierwfz;:chciwość panowania 
udzieleniem lub rządów, lub świa- 
tls drugim y  wyniefieniem nas. 
lub władz; lub rozumem m d  dru­
gich. Wfzyscy więc zarownie 
myśl|c do tego końęa d i ią ,  Je-.
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den i ą da wielkich bogaćłw, hono- 
row  drugi, ftawy inny , a inny 
ſpodziewa fię na łonie odludności 
y  myślenia, ſzczęście iacnieysze y 
milsze dla fiebie znaleść, y tym 
czaſem, gdy większa część ludzi 
ſkazana na prace y mozoły, zazdro­
ści próżnowania fobie podobnych, 
y  żali fię na naturę; ci drudzy bie­
dzą fię z chuciami y albo ſchną w 
pismach, albo w nieczynności te- 
flknią. Wnidźmy teraz do świą- 
tnić oſobności y myślom poświę­
canych od uczonego. Spytaymy 
fię go zanurzonego w kfięgach y 
myślach. Dowiedzmy fię, ieśli tam 
ieſł ſzcześfrwv ? Widzisz, mówił mi 
ieden Filozof, te Biblioteka, w kfo- 
rey miefzkam. O haki ntarb,zawo. 
lalełn pierwſzy raz do niey wcho­
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dzgc. O  ile śrzodkow uſzcżęśli- 
wienia mego bez ćudzey pomocy! 
Przepędziłem młode lata na czyta­
niu y rozmyślaniu tego zbioru. 
Cożera fię nauczył? w Hiftoryi 
znalazłem niepewność ſam§; w 
Fizyće albo wymyfly gfow zapalo­
nych, to ieft fystematci) albo ćiemn> 
ści nieprżeyrzane; w Motalney 
nauce lub prawdy wfzyftkim wia­
dome, łub zawiłość nierozwiązaną, 
Metafizyka albo za iłow y fię opę­
dza do utraty ſenſu, albo za ſub- 
telności| do Utraty rozumu. Po 
trzydzieftu lat nauk darmo fię mnie 
ſpy tasz ; czetiui kamień fpada? iak 
ia ruszam ręk§ ? zk§d mam moie 
myślenia y czucia? Bez światła 
nad rozum wyższego, które iedno 
niewiadomość naſzę może cieſzyć,

żadna-



żadnaby' kfięga mnie nienauczyła; 
co ielkm ? zkęd biorę początek y 
na czym zakoilczę? y mówiłbym o 
fobie to ,  co Doża Genueiiſki po­
wiedziało Werſalu, iż temu fięftay- 
więcey dziwuię, ze na świecie być 
fię widzę. Cóżem Cię tyl§ bezſen- 
nych nocy a dni w piśmie zagrze- 
bionych nauczył; wiem o wfzy* 
ftkich Pisarżow ftyltt y myślach , 
imaginacyach y ehełpliwościacb; 
ſwarach y nieſzczęściach, lecz co 
to należy do oświecenia rozumu, 
chyba tylko tyle, iż śmiało,powiem, 
że iedni w naukach ſzukaię chluby, 
drudzy oświecenia ale rzadcy y od 
pierwſzych żawſze przytiumier
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